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Drugi dzień procesu ks. Gurgacza

OSKARŻENI PRZYZNAJĄ SIĘ
DO ZBRODNI

Szczegóły napadu
na Bank Narodowy
ujawnia osk. Michał Żak
DRUGI dzień procesu ks. Gurgacza i jego bandy uwypuklił jesz­

cze bardziej perfidię oskarżonych którzy swą zbrodniczą działał
ność w dalszym ciągu usiłują usprawiedliwić, cyniczną interpre­

tacją etyki katolickiej.
Po tej właśnie linii poszły zeznania osk. Michała Żaka.
Oskarżony, który jest studentem czwartego roku teologii i nosi su­

tannę, nie uważa rabunku zagrzech.
Pozostali oskarżeni przyznali się przeważnie do czynów i winy i zło

żyli krótkie wyjaśnienia okoliczno ści przestępstwa.
• Długi korowód przesłuchanych
świadków dał pełny obraz gwał­
tów i rabunku, popełnionych przez
tę bandę, którą ks. Gurgaez ośmie­
lił się nazwać „wzorowym oddzia
łem’ katolickim".

Michał Żak zeznał, że ks. Gur-
gacz, którego poznał w roku 1930
gdy Składał śluby w zakonie Je­
zuitów, poinformował go że przeby
wa w podziemiu, ukrywając się
przed pościgiem.

Żak pragnął skontaktować go z

pewnym „działaczem podziemia",
którego—jak podaje—poznał przy­
padkowo w przedziale wagonu ko­
lejowego i który z miejsca obdarzył
go zaufaniem. Zaufanie to oskarżo­
ny tłumaczy tym, że rozmówca je­
go mógł przypuszczać, iż Żak jako
osoba duchowna może mieć również
kontakty z podziemiem. Do kontak
tu jednak między ks. Gurgaczem, a

owym osobnikiem z podziemia nie
doszło, gdyż Żakowi nie udało się
już więcej z nim spotkać. Pomoc
swą okazał. jednak ks.. Gurgaczowi

jego bandzie.

„Mam naturę niezwykle czułą,
a więc kierowany względami cha
rytatywnymi zaproponowałem ks.
Gurgaczowi dokonania napadu na

którąś z instytucji państwowych
w Krakowi*.

Ks. Gurgaez pochwalił mój po­
mysł i prosił o opracowanie szcze

gółów napadu. W wyniku moich
obserwacji doszedłem do wniosku,
że najlepiej będzie dokonać napa-|
du na któregoś z klientów Naro- |

dowego Banku Polskiego. Wezwa­
łem wówczas ks. Gurgacza i jego
ludzi do Krakowa. Przychodziliśmy
pod bank przez dwa dni z rzędu,
lecz nie udało nam się dokonać na­
padu. Zaprojektowałem wówczas
napad na kasę kolejową na Dwor­
cu Głównym w Krakowie. Jednak
i tym' razem nie mogliśmy przy­
stąpić do napadu.

Przynaglany przez ks. Gurga­
cza — kontynuuje swe zeznania
Michał Żak — postanowiłem na­
paść na tego, kto nam się pod
rękę nawinie. Poszliśmy znowu

pod Bank Narodowy i ja wsze­
dłem do wewnątrz.

Zaobserwowałem dwóch woźnych,
którzy wynosili z kasy banku więk
szą ilość gotówki. Poszedłem więc
za nimi i już na dworze dałem
Gurgaczowi uzgodniony uprzednio
znak.

Po pewnym czasie usłyszałem
krzyki i zauważyłem uciekających
ludzi Gurgacza. Domyśliłem śię, że

napad się nie powiódł. Udałem śię
do domu, gdzie z powrotem prze­
brałem się w sutannę i zamierza­
łem wyjechać z Krakowa, ale te­
goż wieczoru zostałem aresztowa­
ny,

Proces
ks. Gurgacza

NA stole sędziowskim w Wojsko­
wym Sądzie w Krakowie spo­

częły rzeczy znalezione w kiesze­
niach u ks. Wł. Gurgacza, przy­
wódcy bandy dywersyjnej i orga­
nizatora napadów rabunkowych.
Były to — mszalnik, brewiarz, re­
wolwer, stuła, naboje, oleje święte,
kompas wojskowy i komunikaty
bandy podziemnej.

Ks. Gurgaez spojrzał na te rze­
czy i przyznał, że należały do nie­
go. Ten szczególny 1 niezwykły
komplet przedmiotów, znajdujących
się w kieszeni kapłana odsłania
nam drogę, która doprowadziła go
na ławę oskarżonych.

Każdy bowiem wie, że w Polsce
Ludowej poszanowanie wiary i wol
nośe religijna daje możność nie­
skrępowanej działalności duszpa­
sterskiej. Nie był to więc ani strój
kapłański, ani przedmioty kultu
religijnego, których używanie do­
prowadziło ks. Gurgacza na ławę
oskarżonych w Sądzie Wojskowym.
Była to jego wywrotowa działal­
ność polityczna, której symbole —

komunikaty podziemia i rewolwer

spoczywały na stole sędziow­
skim, było to nadużywanie szat

kapłańskich dla celów zbrodniczej
akcji przeciw Polsce.

Zazwyczaj zbrodniaTM usiłuje
przed sądem albo wyprzeć się czy­
nów mu zarzucanych, albo też u-

da.jąc skruchę, szuka okoliczności
łagodzących winę. Ks. Gurgaez za­
jął zgoła inną postawę.

„1’rzyznaję się całkowicie do
wszystkich czynów sformułowa­
nych w akcie oskarżenia, ale nie
poczuwam się do winy" — oświad­
czył po wysłuchaniu aktu oskarże­
nia. .

Oskarżyciel . przedłożył sądowi
długą listę zbrodni bandy, której
opiekunem „moralnym" i przywód
cą był ks. Gurgaez. Napad na obóz
ZWM, ograbienie Spółdzieli Samo­
pomocy Chłopskiej i sklepów spół­
dzielczych, napady na szosach na

przejeżdżające samochody, rabu­
nek 3 miln. złotych woźnym ban­
kowym

— Wszystko to prawda — przy­
znał ks. Gurgaez. lecz również pra­
wdą jest — dodał, że otrzymałem,
aprobat? dla tej działalności od
„czołowego moralisty katolic-kie-
|o", gdyż zwracałem się za pośred­
nictwem znajomego księdza do

LDotońo&nit str, 3)j

NA pytanie prokuratora doty­
czące motywów postępowania
oskarżonego, wyjaśnia on, że ro­

zumiał zasady teologii moralnej w

ten sposób, iż będąc w' potrzebie,
można dopuszczać się rabunku.

Przewodniczący: „Kto określa te

potrzeby?
Oskarżony: „Oczywiście, potrze­

bujący"-.
Przewodniczący: „Gdyby potrze­

bujący skreślił zakres swych po­
trzeb, np. na sumę 10 miln. zł, to

czy byłoby zgodne z zasadami teo­
logii moralnej, gdyby człowiek ten
ukradł taką sumę?"

Oskarżony:
gdyby te 10 miln. zł były mu po­
trzebne, to mógłby je ukraść".

• (Dalszy ciąg na str. 2),
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„Moim zdaniem — stwierdza Trygve Lie

Chińskie
wojska ludowe

odcinają
drogę odwrotu

200 tysięcznej
armii Kuomintangu

LONDYN.

Jak donosi agencja Reutera z

Hongkongu, oddziały chińskiej ar­
mii ludowej pod dowództwem ge­
nerała Liu Piao posuwają się szyb
ko w kierunku prowincji. Kwang-
si, aby odciąć drogę odwrotu sta­
cjonującej tam 200-tysięcznej ar­
mii koumintangowskiej pod do­
wództwem gen Pai Czung-szi.

Formacje armii
miasto Kungczao.
ległości 20 mil na

chód od Heniang,
wej Hunan —Kwangsd. 1 Według
ostatnich informacji połączenie ko

lejowe między prowincja Hunan
i Kwangsi zostało jużż przerwane.

ludowe! zajęły
położone w od-

południowy za_
na linii kolejo-

Personel

się

wagonów
sypialnych
we Francji
strajkuje
PARYŻ.

W poniedziałek rozpoczął
strajk personelu wagonów sypial­
nych i restauracyjnych, domagają­
cego sie podwyżki płac, przyzna­
nia premii wakacyjn: t i oraz

zrównania w prawach urlopowych
z kolejarzami. W strajku popiera­
nym solidarnie przez CGT i Korce
Ouvriere bierze udział ponad 4 ty-
fi-iącu praftownikA® -

MODEL nowej praktycz­
nej windy pomysłu Woj

Miecha Jarmuły z PBP Nr. 3
W Krakowie, oddział w Tar­
nowie. U góry wciągnięta jui
szala, która przechyłowa zo-

,» stała do wyładowania.

Siła ONZ

polega
na jednomyślności
wielkich

mocarstw

•■ >

w swoim raoorcie

LAKĘ SUCCESS.

(ORGANIZACJA Narodów Zjed-
noczonych ogłosiła raport nocz

ny generalnego sekretarza ONZ,
Trygve Lie, o działalności ONZ w

okresie od 1 lipca 1943 r. do 30
czerwca 1949 r.

W części wstępnej swego raportu
sekretarz generalny ONZ oświad­
cza, że mimo istnienia w dalszym
ciągu różnicy zdań pomiędz- mo­
carstwami, miniony okres sprawo­
zdawczy stanowił, ogólnie rzecz

biorąc, krok naprzód w kierunku
stabilizacji pokoju na świecie i o-

bawa przed wojną zmalała, co przy
pisać należy w pierwszym rzędzie
rozwiązaniu trudnego problemu ber
lińskiego.

Trygve Lie polemizuje z kry­
tykami Karty Narodów Zjedno­
czonych i z poplecznikami rewizji
tej Karty, wskazując, że Rada
Bezpieczeństwa osiągnęła swe suk
cesy w związku ze stosowaniem
zasady jednomyślności wielkich
mocarstw i to w najbardziej kry­
tycznym okresie napięcia stosun
ków pomiędzy wielkimi mocar­
stwami.
W tych warunkach sekretarz ge­

neralny ONZ przyznaje, że „jak­
akolwiek stosowanie zasady jedno­
myślności nastręcza niekiedy trud­
ności, to jednak stosowanie jej u-

możliwiło załatwienie szeregu kon­
fliktów i wskazaną jest rzeczą, aby
wielkie mocarstwa stale starały się
osiągnąć porozumienie i aby kon­
sultacje

' wielkich mocarstw na te­
mat zagadnień, stojących przed
ONZ, a zwłaszcza przed Radą Bez­
pieczeństwa —■stały się zasadą".N~ ARODY świata muszą sobie

zdać z tego sprawę i zrozumieć,
że niemożliwe jest utrzymanie
trwałego pokoju przez zawieranie
układów, które pomijają jedno z

istniejących wielkich mocarstw.

Zwracając się przeciwko kryty-
(Dokończenie na str. 2).

21 dzieci

zabitych
w katastrofie

uj Niemczech
FRANKFURT.

W pobliżu Leverkusen w Na­
drenii pociąg pośpieszny najechał
na autobus, wiozący dzieci z wy­
cieczki. 16-ro dzioci zostało zabi­
tych, a 21 doznało ciężkich obrą-

Pod okiem anglosaskich opiekunów *

GLORYFIKACJA
JUNKIERSTWA

i »narodowego socjalizmu«
przy akompaniamencie „Deutschiand uber Alles"
FLENSBURG.

SZYSTKIE prawicowe partie niemieckie z wyjątkiem SPD
stworzyły wspólny blok wyborczy w południowym SzlezwigU
celem przeciwstawienia się partii mniejszości duńskiej. Cha­

rakter tego „bloku" ujawnia się najlepiej w fakcie, że wspólnym
kandydatem chrześcijańskiej demokracji, partii

'
-erwatywnej, li­

beralnej i narodowej jest obecnie bezpatryjny wizytator szkół w Szła
zwigu dr Edert, do roku 1945 wybitny- działacz partii nazistowskiej.
Wszystkie zebrania „bloku" kończą się odśpiewaniem hymnu „Deu-
tschland, Deutschiand uber Alles1. W odpowiednim tonie są utrzy­
mane przedwyborcze przemówienia. Najbardziej charakterystycznym
było wystąpienie b. posła, do Reichstagu, Schmidta, który przemawia­
jąc we Flensburgu gloryfikował armię niemiecką, junkrów i narodo­
wy socjalizm. „Nasz los rozstrzygnie się na

Wschodzie — oświadczył Schmidt
— toteż dziś wszyscy Niemcy po>
winni zjednoczyć się przeciwko
Wschodowi, przeciwko krwawiącej
granicy na Wschodzie. Niech żyje
prusactwo. niech, żyje pruska wła­
dza, niech żyją junkrzy pruscy",

Będzie
zapewniona
wyższa jakość
Chleba
i mąki
stwierdza Minister

Handlu Wewnętrznego

sir. T. Dietrich
MINISTER Handlu Wewnętrz­

nego, dr Tadeusz Dietrich, u-

dzielił w związku z bliskim zakoń­
czeniem żniw na terenie całego
kraju, wywiadu przedstawicielowi
PAP-u, w którym powiedział m in.:

O WYNIKU zbiorów zdecydował
pomyślny przebieg pogody do

końca czerwca. Jest to, jak wiado­
mo Okres decydujący, jeśli chodzi
o wykształcenie i dojrzewanie ziar
na. Należy również pamiętać o tym,
że tegoroczny areał zasiewóy jest
niemal o 500.000 ha większy niż w

roku ubiegłym. Obydwa te czynni­
ki łącznie z lepszą uprawą gruntu
i wydajnością z hektara pozwalają
na stwierdzenie, iż tegoroczne plo­
ny będą znacznie wyższe od po­
myślnych plonów ubiegłego lata-

W tym roku 'gospodarczym po
raz pierwszy przyjmujemy zboże

posiadając w magazynach bardzo

poważnet rezerwy zbożowe z po­
przedniego okresu. Zboże z no­
wych zbiorów, łącznie z tymi za­
pasami pozwoli nie tylko na peł­
ne zaspokojenie potrzeb rynku
wewnętrznego, ale także na

wzmocnienie naszego bilansu płat
niczego drogą eksportu pewnej
części nadwyżek.

D OMIMO obfitych zbiorów rol-
nicy przeciwnie, niż w krajach

kapitalistycznych mają zagwaran­
towaną wysoką, opłacalną cenę zbo
ża. Niedość jednak tego. W poró­
wnaniu z minionym rokiem gospo­
darczym, ceny nie tylko nie zosta­
ły obniżone, ale jeśli chodzi o sze­
reg zbóż (jęczmień, pszenica i gry­
ka) wydatnie podwyższone.

Ten zadziwiający, zdawałoby się
stan rzeczy rolnictwo zawdzięcza

temu, że w Polsce nie ma ustroju
kapitalistycznego, że w Polsce jest
gospodarka planowa, że Polską kie
ruje Rząd Ludowy, że podstawą
rządzenia jest sojusz robotniczo-
chłopski.

(A BECNIE nadszedł już czas roz-

poczęcia walki o podniesienie
jakości płodów rolnych, a co za

tym , idzie i artykułów spożyw­
czych. Dlatego też w tym roku
punkty skupu będą bardziej sta­
rannie, niż w roku ubiegłym prze­
strzegać ustalonych, standartów.

Aparat gminnych spółdzielni, re­
prezentujący dzisiaj szerokie masy
mało- i średniorolnych chłopów,
pozwala na wyeliminowanie wszel­
kich prób spekulacji w kierunku
obniżenia cen zbóż w okresie wzmo

żonej, pożniwnej podaży, a zarazem

gwarantuje sprawną obsługę ryn­
ku. Cała ilość zakupionego zboża
zostanie oddana do dyspozycji apa­
ratowi państwowego obrotu zbo­
żem, tj. Polskim Zakładom Zbożo­
wym, które przejmą masę towaro­
wą do własnych magazynów, ele­
watorów i młynów.

Uchwała Komitetu Ekonomiczne­
go, ustalająca zasady gospodarki
zbożem n,a rok gospodarczy
1949/50 oraz szereg zarządzeń wy
danych ostatnio przez Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego —

są wyrazem dalszego pogłębiania
i usprawnienia planowej gospo­
darki w zakresie produkcji i o-

brotu zbożem. Gospodarką ta,
gwarantując rolnikom stałe spra
wiedliwe ceny, równocześnie za­
bezpiecza rynek przed próbami
spekulacji oraz zapewnia światu
pracy możliwie najlepsze 1 naj­
sprawniejsze zaopatrzenie w

ehleb i mąkę — zakończył swe

uwagi minister Dietrich. -

DETMOLD.
D RZEWODNICZĄCY komitetu

uchodźców niemieckich w Nad
renii i Westfalii, osławiony ksiądz
Goebel zapowiedział na jednym X
zebrań, że przedstawiciele „Niemiec
kiego Wschodu" złożą w przyszłym
parlamencie zachodnich Niemiec
wniosek w sprawie uznania rocz­
nicy podpisania układu poczdam­
skiego za „dzień żałoby narodo­
wej".

Obok księdza Goebla ożywioną
działalność wśród sfer uchodźcych
rozwija inny duchowny niemiecki,
ksiądz Emanuel Reichenberger.

Reichenberger uciekł w roku 1938
z Czechosłowacji do Stanów
Zjednoczonych skąd obecnie przy­
był do Niemiec- Zachodnich. Na
odbytych ostatnio zebraniach Rei­
chenberger ostro zaatakował układ
poczdamski, twierdząc między in­
nymi, że „problem uchodźców nie­
mieckich ’ winien być rozwiązany
przez tych ludzi, którzy go spowo­
dowali, a więc przez sygnatariuszy
układu poczdamskiego". Jedynym
wyjściem z sytuacji — głosi re­
wizjonista — jest powrót uchodź­
ców do ich domów".

Należy dodać, że cała ta heca
rewizjonistyczna rozwija się pod
łaskawym okiem anglosaskich
władz okupacyjnych w Niemczech
Zachodnich.

Kardynał
Spellman
tu »śu;iętej«
pielgrzymce«
odwiedzi

Hiszpanię
oen. Franco

NOWY JORK.
XX/' PRZYSZŁYM roku, kardynał
.’ ’

Spellman, arcybiskup nowo­
jorski. odbędzie „.świętą pielgrzym
kę", w ramach której odwiedzi
Rzym, fra.nkistowską Hiszpanię i

faszystowską Portugalię.
Kardynał Spellman. który w hie_.

rarchii Kościoła Katolickiego zaj­
muje drugie miejsce po Papieżu 1
uważany jest za jego ewentualne­
go następcę, jest jednym z najgo­
rętszych amerykańskich wielbicie­
li generała Franco i jego faszystów
skiego reżimu

PO€ZtOW€f

krakowscy radzą
nad planem
6-letnim

W Krakowie odbyła się pod
przewodnictwem dyr. T. Argasiń-
skiego narada okręgowa pocztow­
ców i teletechników w sprawi*
planu sześcioletniego dla Państw.
Przedsięb. Polska Poczta, Telegraf
i Telefon.

W naradzie tej wzięli udział:
przedsawiciel Ministerstwa Poczt i
Telegrafów, poseł mgr. Górny,
przedstawiciel WK PZPR, M. Za­
jączkowski, przedstawicielka WRN,
dr. Bartkowska, delegat Wojew.
Urzędu Planowania i kierownicy
jednostek organizacyjnych dyrek­
cji.

Na naradzie omówiono założenia
planu sześcioletniego, podkreślono
pełną jego realność, oraz przygo­
towano wnioski na rozpoczynającą
się w Warszawie w dniu 9 bm.

ogólnokrajową naradę w sprawią
planu sześcioletniego poczty i tole-
iomunikacji. "~ '

—



Str. > „ECHO"

JAK KS. GURGACZ

podżegał do zbrodni
i rozgrzeszał przestępców

FAKTY MÓWIĄ...
Z sejuszti z Hitlerem

wyrosła oś Waszyngton-Watykan

»r 'i » i '

Proces
ks. Gurgacza

(Dokończenie ze str. i).
Kurii w Warszawie, domagając sit;
autorytatywnych wskazówek od­
nośnie swego postępowania w ban­
dzie.

— Nid byłem zasuspendowany —

mówił dalej. Utrzymałem zezwole­
nie na odprawianie w lasach mszy
św. i udzielanie sakramentów św.
ni terenie wszystkich diecezji, jak
to ma miejsce w czasie wojny.

Toteż z myślą o trzeciej wojnie
stworzy! ks. Gurgacz —* jak mó­
wi — „wzorową formację" i tłama-
czył „swoim chłopcom", że mają
prawo rabować mienie państwowe
i Spółdzielcze, a także mordować
aby w Polsce rozpętać wojnę do­
mową.

Ks. Gurgacz miał wyższe wy­
kształcenie, Ukończył studia filozo­
ficzne i teologiczne. 04 19J1 r. na­
leżał do zakonu Jezuitów. l/zialai-
ność swoją w bandzie traktował
jako „misję", która była logicznym
przedłużeniem walki prowadzonej
przez polityków watykańskich i
reakcyjną część kłern. z Polską Lu­
dową.

Ks. Gurgacz potwierdza fakty,
lecz nie póeznwa się do winy. Skąd
że może być on winny? Przecież
groźba klątwy watykańskiej miała
dotknąć tylko tych, którzy uczci­
wie dla Polski Ludowej pracują.
Klątwa watykańska miała zakazy­
wać uczciwej pracy dla swego kra­
ju, lecz nic nic miała mówić, że nie
wolno rabować i mordować.

Toteż pewien reakcyjny odłam
księży w rodzaju Gurgacza, Furta­
ka, Ortowskiegc, Stefańskiego i Ba
r.anowskiego poszedł na współpracę
z bandami. Wykorzystując przywlą
zanie wierzących do Kościoła, n-

dzielali oni błogosławieństwa ban­
dom leśnym, dawali schronienie w

kościołach i bezpośrednio kierowa­
li działalnością zbrodniczego pod­
ziemia.

Ile razy któryś z takich księży
dostawał się W końcu iu ławę o-

skarżonych, tyle razy różne tuby
imperialistów aaglo-saśkich podno­
siły wrzawę, jakoby w Polsce prze­
śladowana była religia. Za każdym
razem propaganda ta ponosiła fia-
sco, bowiem każdy Polak wie, że
ks. Gurgacz i jemu podobni od­
powiadali nie za to, że byli księżmi,
lecz za to, że dopnszczali się cięż­
kich zbrodni, że nosząc szaty du­
chowne, oszukańczo nadużywali re-

ligii, prowadząc działalność wrogą
interesom Państwa i jego wszyst­
kich obywateli.

Ogrom i charakter zbrodni, któ­
re pópć.rtii ks, Gurgacz, oburza ca

łą opinie publiczną, a WC«Z Z nią
tych Wśżjsfblćh księży, którzy ucz

ćiwfe Wypełniają swe obowiązki
kapłańskie w zgodzić z katolickim
i naródowyrii sitmienicm.

edwaud płacz

procesu herszta

(Dalszy ciąg ze str. 1).
Przewodniczący: „Co obiecał ks.

Gurgacz oskarżonemu za zorgani­
zowanie napadu i udział w nim?"

Oskarżony: ,',
mi, że otrzymam za to wynagrodzę
nie".

W dalszym ciągu swych zeznań
oskarżony oświadcza, że czynów
swych dokonywał ulegając namo­
wom „ojca Władysława", pod któ­
rego wpływem sądził, że wobec
Boga będzie usprawiedliwiony.

Prokurator: „Jak oskarżony chce
pogodzić swą „niezwykle czułą na

turę" z jednoczesnym organizowa­
niem napadów i nawet przelewem
krwi.

Oskarżony: „Chodziło mi o ks-
Gurgacza i jego łudzi".

Prokurator: „Czy oskarżony zaw

sze chodził w sutannie?"
Oskarżony: .Zasadniczo tak. Je­

dynie kiedy przeprowadzałem wy-
wywiad i sam napad, to dla niepoz
naki przebrałem się -w ubranie
świeckie".

Prokurator: „Kim była niejaka
Latania?"

Oskarżony: (z wyraźnym zakło­
potaniem) „To była' taka moja jed
na znajoma".

Prokurator: „Czy do niej również
oskarżony chadzał w sutannie?'

Oskarżony ni&ehętnie potwierdza.
Prokurator wnosi następnie o za­

łączenie do dowodów rzeczowych ii
stu jaki nadszedł do Michała Żaka
już po jego aresztowaniu. List ten

■zatytułowany .„Kochana .Marysiu’.'
pisany jest naiwnym szyfrem i
zawiera szereg poufnych informa­
cji z terenu podhalańskiego.

Przesłuchiwany następnie oskar­
żony Stanisław Szajno przyznał się
do zarzuconych mu czynów. Ujaw­
nił się on przed dwoma laty, lecz
wkrótce potem znowu związał się
z podziemiem. Oświadczył Sądowi,
że chodził stale do spowiedzi i
skoro otrzymywał zawsze rozgrze­
szenie od ks. Gurgacza. to uważał
że działalność j-ego jest usankcjo­
nowana przepisami moralnymi.

1 EON Nowakowski przyznał się
■*-* do czynów i do winy. Wyraził
on żal z popełnionych czynów oś­
wiadczając: „Poszedłem do lasu,
gdzie działałem przeciwko Pań­
stwu. Powiedziano mi że będę się
mógł tam dalej kształcić, ale nau­
czyłem się tytko grać w karty".

Również i Stefan Balicki przyz­
nał się do zarzucanych mu czynów
oraz do winy, nie potrafił jednak
wyjaśnić powodów jakie skłoniły
go do popełnienia przestępstwa.

„NAUKI MORALNE" KS.
GURGACZA

Dziewiętnastoletni Adam Legut­
ko' powtórzył przed Sądem zasły­
szane w bandzie „nauki moralne"

‘innej
ks. Gurgacza i jego teorie, które
wykładał swym podwładnym, wol'
no kraść i zabijać ludzi. Oskarżony

au i udział w nim. tfin pr2;e(3stawił również szczegóły
poścfga »» uczestnikami napadu na

ulicach Krakowa. W toku tego poś
ergu doszło do wymiany strzałów,
a oblężeni w jednym z mieszkań
bandyci szykowali sie do dłuższej
Obrony. Legutko podał. Ze on sam

odbezpieczył posiadany granat ręcz
by-
'/ EZNANIA 14 świadków wypeł■*-' niły dalszy ciąg drugiego dnia

procesu. Świadkowie cl przedsta­
wili działalność bandy na nawie­
dzanych przez nią terenach. Rolni
cy, pracownicy spółdzielczy oraz

funkcjonariusze samorządowi dali
obraz techniki stosowanej przez
bandę' „Żandarmerii", której
Gurgacz nie zawahał sie
..wzorowym oddziałem
kifń‘‘.

Jak wynika z' szacunku
Mego mienia, podawanego
zowo przez poszczególnych świad­
ków, każda z wypraw zorganizowa
nych przez ks. Gurgacza przynosiła
bandzie do kilkuset tysięcy zł.

ks.
nazwać

katolic-

zrabowa
każdora

SZCZYTY CYNIZMU

Cały cynizm ks. Gurgacza ujaw
nil się w toku incydentu, jaki
wydarzył sie podczas zeznania
świadka — Juliana Marczyka —

kierownika sklepu spółdzielczego
w Niegcnlcach, pów. nowosądec­
kiego Świadek ten zeznał, żc
wodzona przez ‘ks. Gurgacza
banda1 obrabowała spółdzielnię
ze wszystkich towarów,"'’ ładując
na wóz wszystko, co .jej wpaJlo
w rękę. Ks. Gurgacz za pozwolę
niem Sądu zwrócił sie wówezas
do świadka z zapytaniem „Zezna
nia pana — powiedział z oburzę
niem — mogą wywołać wrażenie,'
że myśmy dokładnie wszystko
plądrowali. W istocie jednak nic

działaliśmy chaotycznie"'.
Na tym rozprawę odroczono do

dnia następnego.
DALSZY CIĄG ZEZNAN KS.
GURGACZA W PIERWSZYM

DNIU PROCESU

■35-letnl jezuita, który ostatnio
był kapłanem SS Służebniczek w

Krynicy podał,, że w kwietniu 1948
roku przyłączy! się do organizacji
nielegalnej. Banda ta miała być —

wg. niego „formacją wzorową, opie
rającą się wyłącznie na zasadach
katolickich". Przyjął stanowisko
kapelana w bandzie, aby być „ta­
mą moralną" dla jej członków. Ja
ko członek Zakonu Jezuitów, obo­
wiązany był do surowej dyscypliny
wobec swych władz przełożonych
i za pośrednictwem znajomego
księdza zwrócił się do Kurii wcych.

Warszawie o autorytatywne wska
zówkj odnośnie swego postępowa­
nia. W odpowiedzi otrzymał list
„anonimowy", pochodzący — jak
się domyśla od czołowego morali­
sty katolickiego ; wzywający do po
zostawania w bandzie rzekomo w

celu „nakłonienia jej członków do
zaprzestania nielefairiej działalno­
ści".

List powiadamia! ks. Gurga­
cza, że przez cały czas pobytu w

Iesfe, może Jtoraysfać ze specjal­
nej dyspensy, udzielanej na wy­
padek wojny, — to znaczy — może
odprawiać msze św. oraz udzielać
sakramentów św. na terenie
wszystkich diecezji.

Ks. Gurgacz pedaje, że list ten,
Otrzymany 27 czerwca ub. roku
rozwiał resztę jego skrupułów i
kazał mu pozostać przy bandzie
leśnej.

!t/f ÓWIĄC o swej .misyjnej"
*•" działalności ks. Gurgacz przy

znał się bez zastrzeżeń do udziału
w n'padach rabunkowych, zazna­
czając, iż plany napadów były
przez niego aprobowane. „Tłuma­
czyłem moim chłopcom, że mogą
zabierać wyłącznie mienie państwo
we j spółdzielcze".

’

.

Następuje dramatyczny mo­
ment rozprawy, kiedy wśród głę­
bokiej ciszy licznie zgromadzonej
publiczności, prokurator Ligęza
pokazuje ks. Gurgaczowi Znale­
zione przy nim w momencie are­
sztowania przedmioty, a miano­
wicie: mszalik, brewiarz, pistolet,
stułę, magazynek Zapasowy do
pistoletu, oleje święte, kompas
wojskowy oraz komunikanty,
Prok.: Czy to, że ksiądz wszyst­

kie te przedmioty nosił razem przy
sobie, nie było świętokradztwem?

Ks. Gurgacz: Nie.
Osk. ks. Gurgacz przesłuchiwany

do był następnie przez rzeczników o-

brony. Przyznał, że nie wykorzystał
autorytetu kapłańskiego, aby współ
oskśfzóhyhh Wyprowadzić* Z ■podzie­
mia na drogę normalnego życia. ,

Projekt nowej
konstytucji
węgierskiej

BUDAPESZT

Dzienniki ogłosiły tekst projek­
tu "konstytucji ’węgierskiej', za-'

twierdźony przez. 'Węgierską Radę
Ministrów.

Projekt konstytucji tej, opraco­
wany przez Komisję ż wićepremie
rem Rakosim na czele z inicjaty­
wy Węgierskiej Partii Pracujących
— odzwierciedla istotę przeobra­
żeń, dokonanych w strukturze e-

konomicznej, politycznej i społecz
nej Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, utrwala i przyobleka w for­
mę prawną zdobycze mas pracują-

TA/żAVl42KU z oświadczę- I
niami Rządu Rzeczyyospo j

litej z dnia 18 marca i 26 lipca ;
br. w sprawie stosunku kościo- '

la do państwa, „Trybuna Ludu“

ogłosiła trzeci z cyklu artyku­
łów redakcyjnych, poświęco­
nych temu zagadnieniu.
„Trybuna Ludu" pisze m. im:

O POSTAWIE Watykanu wo- .

bac Polski podczas drugiej ■
wojny światowej i w okresie ją i

poprzedzającym istnieją już bar-1
tizo bogate materiały. Watykan;
złożył interesy Polski w ofierze
na ołtarzu „wielkiej idei" krucja­
ty anty-radzieckiej, nad której re

a lizaćją pracował wytrwałe przez,
całe lata. W imię tej krucjaty zwal i

czai Watykan ruch robotniczy 1
sprzymierzone z nim siły postę­
powe w całej Europie,

W imię tej krucjaty udzielił swe

go poparcia moralnego i politycz
nogo faszyzmowi włoskiemu i hi­
tleryzmowi i wkroczył na szlak,
wyznaczony przez „Oś Berlin —

Rzym".
Gdy w Hiszpanii wybuchło po­

wstanie faszystowskie przeciwko
republice — Watykan stanął na­
tychmiast po stronie generała
Franco i pracował ręka w rękę z

państwami „Osi" nad jego zwy­
cięstwem.

Ale najważniejszym ogniwem
owej krucjaty reakcyjnej był Hi
flet.

Ambasador niemiecki przy Wa­
tykanie, Diego von Bergen'na'au­
diencji w Kolegium Kardynalskim
w dniu 16 lutego '1939 roku wyraź
nie dał kardynałom do zrozumie­
nia, że Niemcy pragną wyboru
przychylnego sobie Papieża. Oświad
czył von Bergen:

„Uczestniczymy w tworzeniu no­
wego świata... Papiestwo ma w tej
sprawie bez wątpienia zasadniczą
rolę do odegrania. Jesteśmy prze­
konani, że w chwili obecnej ciąży
na Świętym Kolegium wielka od­
powiedzialność za wybór godne­
go następcy Piusa XI.#

y MATERTA-ŁÓW prosestr "'no- •

rymberskiego i wspomnień
ambasadora francuskiego przy
Watykanie, Francois Charles
Roux, wynika, że 24 kwietnia
1939 roku Hitler wystosował pi­
smo odręczne do Papieża, odsła­
niając przed n.m swój plan napa
du na ZSRR i wyjaśniając, że w

związku z tym zamierza okupo­
wać Polskę. Gdyby. Polska stawi­
ła opór, postanowił złamać go si­
łą. Prosi więc Papieża, bv. skłonił
rZąd polski do zaniechania oporu.
Papież przystał na to, pod warun

kiem, że interesy kościoła katolic
kiego w Polsce nie ucierpią.
. Nuncjusz papieski Cortesi jesz­
cze w czerwcu i lipcu 1939 roku
nakłaniał rząd polski do ustępstw
wobec Niemiec.

TT IERARCHII kościelnej w Pol-
-M- sce nie są więc obce nastawie­
nia polityczne Watykanu — pisze
'„Trybuna Ludu", —- choć z reguły
przemilcza te sprawy lub przedsta­
wia je w fałszywym wręcz świetle
wiernym.

Czyż w tej sytuacji nie jest rze­
czą jasną, że zachodzi wyraźna

sprzeczność pomiędzy polską racją
sianu 1 nakazami patriotyzmu'pol­
skiego — a realizowanymi przez
większość polskiej hierarchii ko­
ścielnej politycznymi nakazami W*
tykanu?

Czyż nie jest rzeczą równie ja­
sną, że polityka wytyczona przez
„Oś W—W“ nie wynika z troski o

interes wiernych, czy o religijne o-

bowiązki kościoła, lecz z chęci przy
wrócenia kapitalistom fabryk, a ób
szarnikem ziemi i dlatego Waszyng
ton i Watykan inspirują działalność
wrogą Polsce Ludowej?

W zgodzie z interesami Polski i
w zgodzie z interesami ogółu wier­
nych — czy też przeciwko nim w

interesie „Osi W—W", w interesie
amerykańskiego imperializmu —

oto jest dylemat, przed którym stoi
polska hierarchia kościelna.

Raport
Trygve Lie:

wzmożyć
wysiłki
tu celu stabilizacji

pokoju
(Dokończenie ze str. 1),

kom Karty Narodów Zjednoczo­
nych i Rady Bezpieczeństwa i rea­
sumując jej osiągnięcia w dziedzi­
nie stabilizacji pokoju, generalny
sekretarz ONZ oświadcza: „Tyle
mówiono o tym, iż działalność Ra­
dy Bezpieczeństwa rzekomo jest
sparaliżowana j wskutek tego Or­
ganizacja Narodów Zjednoczonych
nie jest zdolna do zapobiegania
wojnom, że należ&ło zwrócić uwa­
gę na osiągnięcia Rady Bezpieczćń
stwa w dziedzinie szeregu proble­
mów międzynarodowych".

Trygve Lie stwierdza, iż jest
rzeczą- ■doniosłą - kontynuowanie
dalszych wysiłków w kierunku
stabilizacji pokoju i niedopusz­
czenie do zahamowania tych wy­
siłków w wyniku niedocenienia
roli Organizacji Narodów Zjed­
noczonych lub w wyniku rozbie­
żności pomiędzy wielkimi mocar­
stwami.

Wyrażając w ten sposób w for­
mie pośredniej krytykę paktu atlan
tyckiego, Trygve Lie zaznacza:

„Nie mam na myśli paktów re­
gionalnych lub dwustronnych, .ani
sojuszów, których powodzenie za­
leżne jest od sposobu ich realizo­
wania’"/ ’

Raport generalnego sekretarza
ONZ podkreśla, że punktem węzłó
wym bezpieczeństwa świata jest
konieczność stałego kontaktu wiel­
kich mocarstw i regulowanie za­
gadnień międzynarodowych w zgo­
dzie z duchem Karty Narodów
Zjednoczonych.

W zakończeniu Trygve Lie pro­
ponuje przyjęcie w poczet człon­
ków ONZ wszystkich 14 krajów,
którp prosiły o przyjęcie.

EziR pana Karpuszki zaczął się
ód chw.li, gdy z okazji wszech­
światowego konkursu piękności
niewieściej ogłoszona została ofi­
cjalna tabela idealnych wymia­
rów nówoczesnej kobiety. Ud te­
go Czasu nie zaznał więcej spoko­
ju. Stosunek jego do płci pięknej
uległ zasadniczemu przeobrażeniu:
p. Karpuszko zapragnął kobiety o

idealrtyćh Wymiarach, a wszyst­
kie inne straciły dla niego rację
bytu.

Na początku mania p. KarpusZ-
ki nie była groźna.- Rzucał tylko
badawcze spojrzenia na każdą na-

petkaną kobietę, przyglądał się
każdej uważnie, rozbierał każdą
teoretycznie i przemierzał ją w

wyobraźni wszerz i wzdłuż. Nie

rozstawał-się' przy tym z magicz-
tabfia, na którą zerkał co

ćliWiJa. Eo tabela określała wszyst
ko ściśle:

Potem dopiero Zaczęło się dziać
2 p. iKarpusZko coraz gorzej. Al­
bowiem p. Karpuszko był człowie­
kiem precyzyjnym i doszedł do

przekonania, że tak na oko, to
Właściwie diabła warte. Pozory
mylą i Człowiek tylko, sam siebie

ogłupia!
I Wtedy właśnie powstał szatań­

ski plan w umyśle p, Karpuszki.
Tegoż dnia zaopatrzył Się w cen­
tymetr, a centymetr ów (któż to

mógł przewidzieć) zdecydował o

dalszych losach jego życia,
Przede wszystkim postanowił p.

Karpuszko dokonać ścisłego prze­
glądu kobiet, z którymi go coś łą­

czyło i wyeliminować wszystkie,
które by w czymkolwiek nie doro­
sły do poziomu.

Kiedy tegoż dnia spotkał w ka­
wiarni Krystynę, zdziwiła się bar­
dzo, gdy po zimnym powitaniu
zapytał ją, ile waży. Ale jeszcze
większe ogarnęło ją zdumienie,
gdy wyciągnąwszy nagle z kiesze
ni centymetr, zaczął ją obmierzać
Ze wszystkich stron, mimo jej
głośnych sprzeciwów i poruszenia
Wśród publiczności. Wyniki badań
okazały się wręcz, deprymujące
nieścisłości w wymiarach biustu—
27 cm, talii — 19, bioder 30-kil-
ka... Niedalej nie było już sensu

sprawdzać, więc nie pożegnawszy
się nawet, jak oparzony wysko­
czył z lokalu.

Nazajutrz p. Karpuszko . miał
randkę z Felicją. Umówił Się na

zieloną trawkę, gdzieś koło Wila­
nowa. Felicja była tego dnia wy­
jątkowo Wyniosła i pewna siebie.
Bredziła coś o Filmie Polskim,
który właśnie miał zaangażować
ją do jakiejś popisowej roli w cha
rakterze demonicznej uwodzićiel-
ki. Pan Karpuszko przeszedł jed­
nak do po,rządku nad jej wynu­
rzeniami.

— To wszystko b. piękne —

rzekł twardo — ale przed tym
trzeba skonfrontować urojenia z

rzeczywistością! I zanim Felicja
zdążyła się obejrzeć przystąpił do
szczegółowego dokonywania po­
miarów, których rezultaty okaza­
ły się wprost katastrofalne: ob­
wód piersi różnił się od ideału o

CODZIENNA/NOWELKA

IDEAŁ
A. P. Wana

42 Cm, bioder — O 50, talii —- o

38,ud—o35,ałydek,łydek—
o 21 i pół centymetra!

P. Karpuszko był zdruzgotany
nagą prawdą i mimo okrzyków
przerażenia Felicji, która myśla-
ła, że dostał pomieszania zmys­
łów, zerwał się i zaczął biec w

stronę Warszawy z centymetrem
rozwiniętym jak latawcem, zosta­
wiwszy wszystkie manatki i kur­
czaka na zimno, i jajka na twar­
do i 2 butelki piwa i osłupiałą Fe

licję w trakcje przerwanego pik­
niku.

Potem przyszła kolej na Zo­
fię. Mąż jej właśnie wyjechał w

podróż służbową, co nie zdarzało
się zbyt często i komplikowało
bardzo ich spotkanie.

Gdy przyszedł do niej układała
właśnie kwiaty w

wdzięcznym ruchem

włosy przed lustrem,
w takich wypadkach
mracza człowieka od

Karpuszko, dotąd zwykle
czuły na jej wdzięki, tym
był jak bryła lodu.

— Co ci się stało? —

zaniepokojona Zofia.

Wazonie 1
poprawiała
Normalnie

kobieta za­
raza. Ale p.

bardzo
razem

pytała

„ , „ siągając ani jednego pozytywnego
rezultatu.

g — Nie ma kobiet o wymiarach■idealnych — doszedł do wniosku
— albo ta cała tabela, to ordy­
narny' bluff!

A ponieważ nie pozostawało mu

nic innego, zmaltretowany wrócił
późną nocą do domu z mocnym
postanowieniem natychmiastowe­
go spalenia tabeli i pokrajania
na drobne kawałki centymetru,. by
rdz na zawsze zniszczyć narzędzia
fatalnych eksperymentów.

W mieszkaniu powitało go
miczne chrapanie zezowatej

— Nic' się nie stało, tylko nie
znoszę nawalanki 1 — odparł krót­
ko, a gdy chciała zarzucić mu rę­
ce na szyję, odsunął ją, po czym
brutalnie przewrócił ńa tapczan i

wprawnymi ruchami dokonał po­
miaru po pomiarze,

—Różnice wykazują ponad 50 Karpuszkowej.
procent odchyleń — zaśmiewał się
jak szatan — 50 procent, czy ty
rozumiesz?!

I wypadł Z mieszkania, a oma

biegła za nim po schodach.

Gdy z tak potwornymi wynika­
mi wyczerpał cały zapas kobiet

znajomych, postanowił, iż trzeba
raczej podjąć pracę pionierską i
szukać ideału wśród kobiet nie­
znanych.

Wówczas zaczął się najgorszy
okres w procesie zbzikowania p.
Karpuszki.

Szukając ideału zaczepiał
wszystkie, jako tako wyglądające
kobiety i zuchwale przeprowadzał ko o Ustalenie relacji wym
nad nimi badania, gdzie popadła
— na ulicy, w tramwaju, W’ kinie,
kawiarni, knajpie, W taki sposób
w przeciągu dwóch tygodni pod­
dał testom 473 kobiety, zyskując
tyleż protokółów milicji i nie 0-

ki proporcje zgadzały się jak
w aptece. Pot zimny wystąpił mu

na czoło, gdy powtarzał badania
po raz drugi, trzeci i czwarty, ale
mowy być nie mogło o omyłce.

I kiedy w pewmej chwili zbu­
dzona nagle pani Karpuszkówa
zerwała się z łóżka i z rozwichrzo
rtymi włosami, jak upiór skoczyła
na środek pokoju, pan Karpuszko
jednym susem znalazł się przy
oknie i bez namysłu rzucił się z

czwartego piętra wprost na szary
beton podwórka.

ryt-
pam

muWtedy właśnie Zaświtała

najzgubniejsza z myśli. Zdjąwszy
kamaszki, jak złodziej skradający
się po łup, jął p. Karpuszko prze­
ślizgiwać się ostrożnie ku swej po
grążonej w głębokim śnie połowi­
cy. -Przez chwilę zamarł w bezru­
chu i utkwił błędny wzrok w jej
ciężkoatletycznych kształtach. Sta­
nął teraz wobec dylematu, które­
go wcale nie przewidział: 90 kg
żywej wagi p. Karpuszko-wej nie

znajdowało odpowiednika w ta­
beli! Cóż to jednak mogło znaczyć
dla poszukiwacza prawdy w tran­
sie odkrywania. Szło przecież tył­

ów
we wzmożonej skali, czego doko­
nał w mgnieniu oka. A potem
drżącymi rękami uchyliwszy koł­
dry, przystąpił do dzieła i — o

nieba! — własnym oczom nie wie
rzył: biust, biodra, talia, uda, łyd-

■
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154 54 82 <86 64 47,6 32,6
15656 83 87 6548,333
158578488664933,4
166 58 85 89 67 49,6 '33,8
162 59,5 86 90 68 50,3 34,2
164 60,5 87 91 69 51 34,6
166 62,5 88 92 70 51,6 35

168' 63 89. 93 71 52,335,4
170649094725335,8
172 66 91 95 73 53,6 36,2
174 67,5 92 96 74 54,3 36,6
17668,59397755537
178 69,5 94 98 76 55,8 37,4 1

18070,5;95 99 7756,8381



Sierpień

Środa

Wawrzyńca

W „Łaźni Rzymskiej" przy ul, Sebastiana

CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

KRUPNIK, BUKIET ZAPIEKANY Z

JARZYN, CIASTKA Z SERA.

Krupnik. Przyrumienić w garnku na

maślć (lub margarynie) pokrajana ce­
bulę, wsypać drobno pokrajane jarzy­
ny; poddusić, dodać kostkę Maggi, ka­
szę jęczmienna (Jicząc łyżkę na osobę),
za.ad wodą, gotować długo, aż kasza
■ię rozklei. Na pół godziny przed poda­
niem dodać surowych, pokrajanych w

kostkę ziemniaków. Można doprawić
Amietaną, posypać koperkiem, a jeśli
manty kawałek kiełbasy, pokrajać ją i
gotować razem przez pięć minut.

Bukiet zapiekany t jarzyn. Różne
jarzyity gotować w osolónej i lekko

óćukrzonej wodzie, gdy miękkie wyjąć
i drobno pokrajać, dodać pokrajanego
ogórka kiszonego, dołożyć trochę masła,
aiBO kilka łyńeC śmietany. Rondel wy­
smarować tłuszczem, wysypać bułką,
złożyć jarzyny, posypać grubo bułką,
oblać masłem i wstawić do piekarnika,
aby jarzyny Się ładnió Zapiekły.

Ciasteczka, z sera. 10 dkg męki, 10 d’kg
masła, 10 dkg twarogu, szczyptę soli.

. zagnieść na Stolnicy, rozwałkować, Wy­
krawać szklaneczką małe krążki. Krążki
maczać w rozbitym białku, utarzać w

cukrze, ułożyć na posmarowanej tłu­
szczem blasze, wstawić na 15 min. do

ga:’4dego piekarnika. (Elki)
do

ir
z ul. Batorego

Poczekalnia Lekarza Naczelne­
go w Ubezpizczalni Społecznej
jest zatłoczona pacjentami. Stoją,
siedzą, ustawiają się w kolejki z

książeczkami w ręku. Jak to w

Ubezpieczali. Ale jest coś, co od
różnią tę poczekalnię od innych. I
to coś bardzo, ważnego: nie ma w

niej kłótni, zdenerwowania, tak
zwykłego w tej instytucji, gdzie
każdy się śpieszy,■■każdemu coś
dolega i nic dziwnego, że obciął­
by oyć jak najprędzej obsłużony.1

Jak to się dziejs? Ano, zwyczaj
nie po prosM j

’

_

wiek na właściwym miejscu. Czło
w.ek, który ma życzliwość dla in
nych ludzi, dobre serce i szyokość
oiientacji. No, i dużą dozę cierpli
wości i wyrozumiałości dla bliź­
nich, co'jest •konieczną-kwaiifika
cją na dobrą pracownicę Ubezpie
czalni. Pani P., drobna jasnowło­
sa osóbka w białym fartuchu dzia
la sprawnie i energicznie.

—■Kto po skierowanie do Swo­
szowic pi oszę do tego ogonka!
Puna nogi bolą, niecu pan usią­
dzie! koiejka panu nie przepa-
dnn. Proszę s.ę nie denerwować,
Waźyscy dostaną,
jest załatwiony!
grzeb — zaraz
N iech pani się nis martwi, zaraz

panią objaśnię. Napiszę, dokąd
pani ma się uaać 1 co aaiej robić.
Proszę chwilę zaczekać. Panie dok
torże, niech pan jeszcze nie ucie­
ka, trzeba parę papierków podpi­
sać, bo to pilne sprawy. Ta pani
przyjechała z aaieua, trzeba ją
prędzej zaiatwić.

I tak dalej, i tak dalej, wszyst­
ko idzie piorunem, każdy jest za­
łatwiony z uśmiechem, z jak naj-
w.ększą życzliwością. Dzielna U-
rzędniczka nie żałuje fatygi, bie­
gu z pokoju do pokoju, wnika w

każdą spi awę i stara się ją zała­
twić PO LUDZKU, ze zrozumie­
niem bolączek bliźniego.

tu soboty jest tłok
Największym powodzeniem cieszy się „parówka41

wadomice
Szarotka: „Rudzielec”.

WIELICZKA
Górnik: „800 łecię Moskwy”

Muzeum Narodowe (tli. Manifestu Lip
cowego 10) — wystawa monet i medali,
godz. 10 — 16.

l^ałac Sztuki: PI. Szczepański 4: Wy- •

stawa retrospektywna malarstwa pol­
skiego z XIX w godz 10—16.

Muzeum Prze&iyśłoW6 (ul. Smóleńśk®
9) Wystawa historyczna tćatrti krś-

knw«kieg-
Związek Literatów Polskich (Krupni­

cza 22) — „Pięć lat .iteratury polskiej
1944*49” wystawa Otwarta w gódz.
1Ó-15.

Wysiawa w Sukiennicach: (cżytelnlft
miejska) — dzieła prof H. Użiembły.
(cały dzień).

Wystawa. Dawne warownie Krako­
wa, w murach floriańskich — godz. 1(K

CZWARTEK
8,05 Poradnik domowy w opracowaniu

Szczepańskiego. 9,0a Koncert żyćzćA,
12,20 Audycja .d'la wsi. 12,50 .,Na swoj­
ską nutę” — gra zesp. T. Kozłowskiego.
13.85 Muzyka obiadowa w wykon, ześp.
instr. 15,30 ,,śpiewamy piosenki” —

aud. d.a dzićci w opr. Br. Rutkowskie­
go. 16,00 „Dożynki”, aud. słownó-muz.-
dla młodzieży. 18,00 „Dla każdego co5
miłego” — wyk. ork. rozgł. warsz. pod
d'yr. St. Rachonia. 20,00 'Wszechnica ra­
diowa. 22,00 Powrót Satana” wg no­
weli Borysa Gorbatowa. 23,10 Koiićert

francuskiej muzyki operowej.

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY - dr E. Kowal­

ski, Kopernika 23, tel. 597-39 i 235-68.
We wszystKicń innych nagłych zacho-

rzeniach w nocy (w dni świąteczne
przez cały dzień) wzywać lekarza dy­
żurnego Pogotowia Ratunkowego PCK,
Stalińa 19, tel. 211 -12 .

dizUk Pogotowia dentystycz-
N EGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystyka”^ul.
Krupnicza U-a - ód godz. 8—12. Wy­
dawanie talonów na Sztuczne uzębienie.
DYŻURY APTEK:

Rynek Podgórski.. 9, Grzegórzecką 9,
Krakowska 1, Senatorska 5, iP.. Inwali­
dów 7, Rynek Gł. 45, Długa 4, Rako­
wicka 12. •

Komunikaty
ZW. bojowników z faszyzmem 1 na

jazdćni hitleróTżśkim zawiadamia, że w

środę 10 bm„ o godz. 10 odbędzie się
w lokalu zarz. woj. (ul. Wielopole 15)
odprawa aktywu związkowego z udzia­
łem przedstawicieli oddz. poWidtoWych.

23 tys. osćb miesięcznie
korzysta z taniej kąpieli

\Ą7 IDZĄC jak miasto Kraków ku zaszczytowi królestwa celuje sła
’

wą i dostatkami nad wszyst kie inne miasta, poczytywa sobie
król za rzecz słuszną wynieść mia sto krakowskie i mieszczan kra­
kowskich ponad wszystkie inne miasta i mieszczany królestwa" — mó
wą stare kroniki.

Tak więc Kazimierz Wielki „obdarza rzeczy pospolitą miejską
(1358 r.) mnogimi pożytkami", M. in. oddawa jej na własność „trzy
łaźnie". Ze sło-wartii „łaźnia" kojarzy się

-obecnie sieć błyszczących rur i kra
nów z gorącą i zimną wodą, nie­
widoczne wentylatory, ■nasycające
powietrze parą.

KH,KASET LAT TEMU
Lecz łaźnie miejskie sprzed kil­

ku wieków wyglądały zupełnie ina

czej,Ńa środku prawie zupełnie ciem­
nej salki, znajdowały się kotły z

zimną i gorącą wodą, przyniesio­
ne przez służbę. W jednym z ką­
tów ’ salki stał 'komin, przez który
nasycano łaźnię kłębami pary. Pa­
rę „fabrykowano" w dość orygi­
nalny sposób, mianowicie: na du­
żej płycie kamiennej
kłody drzewne, które
Bezpośrednio stykająca
rem płyta, rozpalała się
polewano ją wodą.

Wskutek zetknięcia się z gorącym
kamieniem, woda zamieniała się w

parę. Prymitywne urządzenia wy­
magały wielkiego nakładu prący, a

płyta kamienna nieprędko, się roz­
grzewała, Ale też w tamtych cza­
sach krako.wianie raczej unikali
wody.

A OBECNIE?
Statystyki krakowskich zakładów

kąpielowych wykazują, żś Z kąpie­
lisk średnio
miesięcznie.

Kobiety są
sami",- gdyż
kapiących się

Udajemy się z wizytą do łaźni
; „Rzymskiej" przy ul, Sebastiana.

Do roku 1914 łaźnia mieściła się
przy uł. Sebastiana 17. Eyły tam

.jeszcze stosowane prymitywne u-

rźądzfeTa."W linću 1914' r. „Łaźnia
Piży.mska“„ .znalazła .pomieszczenie
w nowym budynku. Przez okres
istnienia łaźni urządzenia były kil­
kakrotnie udoskonalane.

Nic więc dziwnego, że zakład Cie
szy się dziś
pularnością.
ńego ponad
sięcznie (w
nićy ok. 30
tówcy i inni).

Na parterze znajduje się kilka-

Gdzie można

dostać surowicę
przeciw jadowi

zmiji
Surowicę przeciw jadowi źnniji i

jadowi kiełbasianemu będzie moż­
na stale nabywać w aptekach: „Zło
ta Głowa" — Rynek GL 13, „Koro­
na" — Rynek Gł. 22, ..Biały Orzeł"
— Rynek Gł. 45, „Słońce" — Ry­
nek Gł. 42, „Złoty Tygrys" — ul.
Szczepańska 1,

Plan

zagospodarowania
przemysłowego

zleje ? Ano, zwyczaj t rj- .

jest właściwy czło- \ r4pi3 K Ol 11 A
' -Ł B.1. 1VV-/ U.

Kto jeszcze nie
Zwrot za po-

przejrżę anca.

Zarząd Miejski przystąpił do spo
rządzenia miejscowego planu zago­
spodarowania przestrzennego. —

Zainteresowani mogą zaznajórpić
się z projektowanymi zasadami pla
nu. od dnia 12 —■25.8 br. w Zarzą­
dzie Miejskim. Wydział budowlany,
oddz. planowania przestrzennego—
Ratusz, plac Wszystkich Świętych
3-4, 3 piętro pok. nr 333, codzien­
nie, z wyjątkiem niedziel i dni świą
tecznych w godzinach urzędowych.

W terminie od 26.8 do 8.9 br. moż
na zgłaszać tam wnioski, dotyczące
wymienionego planu.

układano
podpalano,
się z ża*

i wówczas

korzysta 22.650 osób

większymi „bruda-
stanowią tylko 35%
w zakładach.

w Krakowie dużą po-
Przeciętnie korzysta z

10.000 krakowian mię­
tym grupowo pracow-
zakładów pracy, spor-

— To nasz anioł! mówią pacjen
ci, prości, szarzy; Znękani ludzie.
Jak tu się czeka, to się człowiek
nawet nie męczy i nie irytuje, bo
wie ,że wszystko będzie zrobione,
co tylko można. »

Niech ten głos opinii będzie choć
częściową satysfakcją dla pracow
n.cy, która dobrze, po obywatel­
sku pojmuje swe obowiązki. 1
p: zykładem dla innych

KLESZCZ.

Redakcja: Kraków — Wielopole 1 tel.
546-34.

Redaktor naczelny przyjmuję wtorki

czwartki, piątki ód gódz. 12—14 .

Sekretarz redakcji przyjmuje co-

dziewnia od godz. 11—12 .

Dział sportowy tęi. 343-58.
3iur'ó ogłoszeń - Starowiślna 4

546-34.
Drukarnia RSW ..Prasa”

B-80270

Te:.

dżiesiąft białolakierowanych kabin
Z natryskami, z których korzysta
Ok. 25tf/o klientów — przeważnie
młodzież i wojskowi.

Na piętrze komfortowo urządzono
pokoiki z wannami, w których po
kąpieli można „wyciągnąć kości",
na pokrytych czystymi prześciera­
dłami kanapkach.

Największym jednak powodze-
i ńiem cieszy się łaźnia parowa.

PRZEKĄSKI I FRYZJER
Największa frekwencja jest w

soboty między godz. 15 — 18 oraz

przed Wielkanocą, gdy przychodzą
tzw. „jednoroezniacy" — kąpiący
śię (jak twierdzą Złośliwi) raz W
roku.

W „Łaźni Rzymskiej", w małym
bufecie, można otrzymać zimne
i gorące napoje, przekąski itp,
Można również skorzystać z usług
fryzjera.

Godnym podkreślenia jest fakt,
że „Łaźnia Rzymska" od roku
1947 nie podniosła ceny biletów,
wynoszącej np. dla wanien 80 zł.
W Warszawie przyjemność ką­
pieli w wannie kosztuje 250 zł
(ze zniżką 160 zł).

Niska cena „krakowska" znaj­
duje się jednak w niebezpieczeń­
stwie, bowiem „Łaźnia Rzym­
ska" nie korzysta z żadnych ulg
i płaci miesięcznie na Fundusz
Gosp. Mieszkaniowej 125.000 zł.
Zarząd łaźni stanął obecnie przed

alternatywą: albo podnieść ceny
biletów, albo też zamknąć zakład.
Warto by jednak ten problem roz­
wiązać tak, aby nie dopuścić do li­
kwidacji tak ważnej dla Krakowa
— placówki.

Teatry miejskie nieczynne.
Teatr Scala godz. 20 „Szkarłatne

żo''
Teatr TPż (Lubicż 48): Królowa

przedmieścia”.
Barbakan: godz. 21 „IgrcśS”
Wesołe — „Kiermasz”

parkiem Jórdaria, godź. 14 — 22.

ró­

ża

godz 1.0 - 19

Czesław Breił

20.
18.

.Zenobia”, godz. 16, 18. 20.
„śpiewak nieznany”, godz,. 16.

16, 18,

godz

18, 20.
16, 18.

Apollo: ,,Trójka trefl” godz. 16, 13,
Gdańsk: „Aliszćf Nawoi”, gódź. 16,

20.
Szthka:
(jćiećfita

18, 20.
Warszawa: ,,Dzieci ulicy”, godz.

23.
,,Svvit”: . . Tragiczny pościg”,

Ib'. 1Ś. 2Ó.
Wolność: ..DźuJbarś”, godz. 16,
Wanda: „Carrie kłamie”, gódz.

2&
Kino Aktualności: program nr

.,Najnowsza króflika filmowa”, „nora
Tatr”, „Wiosna”, „Paul Robesón śpie-
■fra”, „Czarodziejskie laboratorium”,
. .Purńpek rńarynarz budujś ókr^t”.

32/49:
..Flora

ANDRYCHÓW
-Beskid — „Skrzydlaty dorożkarz”.
brzesko
Bdltyk — „Guramiszwilli”.

oKZNO
Złocień: ..Obywatel Kane”.

CHRZANÓW'
Zorza: „Czerwóiiy krawat”.

Krynica
Grażyna: „Dzieci z jednego podwórka”

TARNó^'
Krakus: „Zapomniana wioska”.
Marzenie: „Kariera”.

RABKA
śnieżka: ,,Decyzja próf. Milasa”.

Nowy sącz
PtOfflień: „Pocałunek na stadionie”.
Wolność: „Piękna przygoda”.

ZAKOPANE
Giewont: „Opowieść o prawdziwym

człowieku”t ■.

— ■
KETY

Orzeł: „Zaklęta narzeczona”.
MYŚLENICE

Wislłś: „W pogoiii za mężćm”.

Zbliźa się sezon jesienny

Mienią się różnobarwne
wełniane materiały w oknach wystaw
e IERPIEŃ... Kojarzy śię on z po jęciem ciepłych dni i upalnych po-

„ludni. Kojarzy się niestety, równocześnie z .zapowiedzią bliskiej,
jesieni. Na wystawach i półkach sklepowych ukazały się już jesienne
■materiały. ...........

ZMORA Z PIÓRKIEM.

przedstawicieli oddz. powiatowych.

AUTOBUS DO SWOSZOWIC
W pełni sezonu kąpielowego w

Swoszowicach — korzystający z ką
pieli skarżą s'ę na szereg bolączek;
najważniejsza z nich — to komu­
nikacja autobusowa.

W jednym z listów do redakcji p.
Z. J. pisze:

Są dnie — zwłaszcza targowe —

że do autobusu jadącćgo do Swo­
szowic nie można się „dopchać";
handlarki z tobołkami pchają się
pierwsze, zajmują miejsca i nie
dopuszczają chorych.

Na uwagi i prośby odpowiadają
grubiańsko: „kto chce się kąpać

dla przyjemności, niech idzie
piechotą".

Czy nie dałoby się tak urządzić,
aby pierwszeństwo w jeździe au­
tobusem mieli checzy za okaza­
niem karty kąpielowej względnie
skierowania z U. S. — a potem
dopiero w miarę miejsca w ati-
tcbusach handlarze. Względnie
czy nie można by uruchomić spe­
cjalnych autobusów dla chorych?
Jakieś wyjście trzeba jednak zna

leźć!

Rozumiemy kłopoty osób jeżdżą­
cych do Swoszowic i projekty Pa­
ni poddajemy kompetentnym czyn­

nikom pod rozwagę (red.)

PRZYMUSOWE LECZENIE
alkoholików

Jedna z czytelniczek „Echa", oso

URZĄD OjEWÓDZKl SZCZECIŃSKI
Wydział Oświaty Rolniczej
W SZCZECINIE, WAŁY CHROBREGO ć

Poszukuje

Rolników i ogrodników
z wykształceniem akademicki, Wyższym zawodowym i średnim na

wykładowców przedmiotów zawodowych i kierowników ośrodków
szkolnych.

Podania wraz z życiorysami i odpisami świadectw należy skła­
dać w Wydziale Oświaty Rolniczej w Szczecinie. 528

Na wspaniałej uczcie artystycz­
nej, zgotowanej przez występy ba­
letu radzieckiego, była jedna ciem
na plama: widzowie w przejściach,
zasłaniający biednym widzom z

parteru pole widzenia.

■Mienią śię barwami tęczy modne
i w tym sezonie w.ełniane kraty.
Wśród kolorów dominuje czerwień
w najróżnorodniejszych odcieniach.
Obók materiałów sukienkowych le­
żą kupony grubszej wełny na je-
sierine płaszczę. Za wystawami
sklepów coraz więcej wełnianych
różnobarwnych kamizelek i sweter­
ków z krótkimi lub długimi ręka­
wami.

W SKLEPACH PSS-u i W Domu
’ * Odzieżowym pojawiły się go­

towe wełniane sukienki (6.300’ zł);

biście odczuwa klęskę alkoholizmu,
gdyż mąż jej przepija dużą część !
zarobków. Czy nie powinno się —

pisze p. A. G.:

wszystkich zatrzymanych przez
M. O. w stanie nietrzeźwym —

poddawać przymusowemu lecze­
niu?

Są wśród tych alkoholików lu­
dzie, którzy mają dobrą wolę, ale

już nie mogą opanować nałogu.
Nie wiem cży istnieją poradnie

dla kobiet, których alkoholicy mę
zewie unieszczęśliwlają swoje ro

dżiny — ogłoście gdzie są takie
poradnie 1 jak leczyć alkoholizm,
leczyć przymusowo!

Projekt przekazujemy Państw.
Instytutowi Higieny Psychicznej i
władzom M. O. Poradnia, o której
Pani pisze znajduje Się przy ul. Mo­
gilskiej 20, czynna w poniedziałki,
środy i piątki w godzinach popb-

'łudniowych.

i towe weimane sukienki (S.boo zł);
damskie dywetynerwe kanadyjki,
oraz spódnicaki gładkie i w krat­
kę.

Materiały jesienne mimo, że wy-
To jednak było jeszcze do znie­

sienia: na delikatne zwrócenie u- . .. . ... .

Wagi każdy starał, glądają nęcąco, znajdują na razie
się jakoś cofnąć i-jćśzcże mało amatorów. A Właści-
usunąć możliwie
na bok. Każdy, z

wyjątkiem starszej
pani w staroświe­
ckim kapeluszu z

pękiem piór. Nie
mając Biletu, siadała ha każdym
chwilowo wolnym miejscu. Posia­
dacz miejsca jakiś czas wahał się
bezradnie: jAk tu nie uszanować
starości?

wie już teraz powinno się przygo­
towywać powóli swoją toaletę na.

chłodniejszy sezon. Zresztą... może

się ona przydać i na zimniejsze dni
sierpniowe, których w tym roku
nie brak, (b.p.)

SETNI’ "fyśręcy-dildzi; W''Polsce
. .codziennie..przysłuchuję,. śię -

zapowiadaczom na wszystkich
dworcach, którzy przez głośniki
obwieszczają przybycie i odjazdy
pociągów.

Należałoby zadać zasadnicze py
tanie: dlaczego do roli owych za­
powiadaczy wybierani są z reguły
ludzie, mający słabe pojęcie o ję­
zyku polskim, o akcencie, o wy­
mowie? ji

'

Przez głośniki dworcowe słyszy
się po prostu potworności, niekiedy
trudno w ogóle zrozumieć, o cO
chodzi zapowiadaczowi. Słowa są
akcentowane"na każdej innej zgło
sće od końca, tylko nie- na dru­
giej,' jak wymaga polska wymo­
wa; Samogłoski są pochylane,
zmieniane, całość wyglądałaby
bardzo pociesznie, gdyby nie-była
bardzo smutna. .

Dlaczego tysiące osób dziennie
słyszeć ma jakieś przerażające ♦
komiczne dziwolągi? Czy wśród
urzędników dworcowych nie ma

osób, które by umiały poprawnie
mówić po polsku? WIT.

Ogłoszenia drobne
UNIEWAŻNIAM Zaświadczenie RKU Kra
ków. na nazwisko Skrzypem Władysław,
Rączna. 532

UNIEWAŻNIAM zgubione: legitymację
Dyrekcji Poczt Kraków, legitymację Z.Ż.
PóCZtóWcóW na nazwisko Krzyworzeka
Franciszek. 532

UNIEWAŻNIAM legitymację Związku
Zawodowego ąa nazwisko Augustynek
Leopold. 531

ZGUBIONO kartę rejestracyjną 1949, po­
twierdzenie rejestracji 1948, zezwolenie
na prowadzenie handlu wyd. przez Sta­
rostwo Dębica, na nazwisko Mazurkie­
wicz Helena. 530

ZGUBIONO kartę rozpoznawcza, eaświad
czenie RKU, kartę rowerowa na nazwi­
sko Mazurkiewicz Władysław, zam. Sę­
dziszów, pow, Dębica. 529

SrORYSZ Suchy, zbiór 1949 — zakupi­
my. Witkowski, Kraków, Wielopole 5.

505

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymacje
służbową Krakowskiej Dyrekcji Poczt i

Telegrafów nr 5769, Moroz Stefan. 515

— Ja tu na chwileczko przysia­
dłam. bo mi słabo 7- rozbrajająco
mówiła starsza dama. I siedziała
do końca aktu.

W następnym akcie natomiast

stanęła już bez ceremon:i w przej­
ściu, na środku sali, nieczuła na

wszystkie rozpaczliwe wezwania

przynajmniej trzydziestu widzów-

Pęk piór chwie-jąc się zasłaniał

całą scenę. Rozumowanie damy
psychologicznie było bezbłędne, li

czyła bowiem, że po rozpoczęciu
aktu nikt nie będzie chciał robić

głośnej awantury z poszanowania
dla sztuki.

I rzeczywiście. Ale przedstawie­
nie dla wielu osób było stracone.

Mała rzecz, a wstyd — moja pa­
ni A właściwie — duży wstyd.

Kleszcz

0OMHIwiś*

MICKIEWICZA

w a

»Szkarłatns riże«
TAKI się utarł obyczaj, że pod

czas martwego sezonu teatry
wystawiają lekkie komedie, farsy
— różnego rodzaju utwory sceni­
czne, których zadaniem jest jedy­
nie rozbawić i rozśmieszyć. W cią
gu sierpnia Teatr Młodego Widza,
niedawno upaństwowiony, ma za

służony Urlop po pełnym wyda­
rzeń Sezonie. W sali jego więc za

gościł Kazimierz Szubert z taką
właśnie rozrywkową, tylko do
śmiechu, komedią „Szkarłatne ró
że" Aldona Benedżtti W bardzo
dowcipnym przekładzie Władysła­
wa Krzemińskiego.

Komedia ta była już grana na

różnych scenach polskich, zaroszę
ciesząc się tym większym sukce­
sem im odpowiedniejsza była jej
obsada. Bo wszystko w tej lekkiej
komedii, napróżno silącej się na

jakieś rysy psychologiczne, pole­
ga jedynie na zagraniu trzech za­
bawnych postaci, wmieszanych w

przez nikogo nie zawinioną intry
gę. Obecnie w Krakowie „Szkar­
łatne róże" mają wymarzoną ob­
sadę: Kazimierz Szubert, zarazem

bardzo pomysłowy reżyser sztuki,
wywołuje ustawiczne salwy śmie
cliu i burze oklasków, które prze
rywają mu nieraz w pół zdania,
o ile nie w pół słowa; a oklaski
te są zasłużone, gdyż Szubert w

tej roli operuje niezmiernie boga
tym arsenałem środków komicz­
nych przy pozornie nieruchliwej
masce i naumyślnie mało modulo
wanym głosie. Następnie Aleksan
der Gąssowski, dawno nie widzia
ny w Krakowie artysta, od nowe

go sezonu dyrektor scen bielskiej
i cieszyńskiej, bardzo naturalny i
przez tę bezpośredniość przyjem­
nie zabawny. Dalej Jadwiga Ba­
ronówna, również nie przerysowd
na, bardzo naturalna i wdzięczna.
Obsadę uzupełnia Maria Tylczyń-
ska w rólce fertycznej pokojówki.
Przyjemne rozwiązanie sceny dał
Roman Feniuk.

Komedia ta ze wszech miar wy
pełnia postulat wesołej i beztro­
skiej zabawy wakacyjnej i z pe­
wnością będzie mieć zasłużone
przez artystów powodzenie.

WITOLD ZECHENTum.
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Trzeba młodym bokserom
dać możność zdobycia rutyny

ROZMAWIALIŚMY niedawno Z prezesem PZB Jędrzejewskim na

temat spotkań międzynarodo wych, któreTzekają w zbliżają­
cym się sezonie naszych pięściarzy. Dowiedzieliśmy się, iż w pro-
gramię FZB są planowane mecze z Włochami, Francją. Czechosło­
wacją.

L. Z. S.-y
organizują

wycieczki
W trakcie rozmowy rzuciliśmy

pytanie:
— A czy nie przewidziane są

jednego dnia mecze międzypań­
stwowe na dwa fronty?

— Tego rodzaju spotkania
są projektowane — słyszymy
powiedź.

Naszym zdaniem należałoby jed­
nak pomyśleć o

walczeniu na dwa
fronty, a to z tego
powodu aby dać
możność młodszym

bokserom na! na

bywania rutyny
międzynarodowej

i zdobywania dal-
szych wiadomości

<« w spotkaniu z za-

. granicznymi kole­
gami. Pomysł nie jest bynajmniej
nowy, Polska już przed wojną
czterokrotnie walczyła - na dwu

i frontach: .29 kwietnia .1934 pierw-
| sza.,drużyna, -,walę?yłą, w Poznaniu
IZ Nisępearpi, przegrywając., 6:10,s w

tym samym czasie druga... drużyna
pokonała, w Warszawie Austrię
10:6.

13
żyna
wiu
Czortka), podczas gdy druga ósem
ka pokonała w Toruniu reprezen­
tację Łotwy 12:4. Największy suk­
ces odniosło pięściarstwo polskie
w dniu 13 stycznia 1939 r. kiedy

i pierwsza drużyna pokonała Szwe­
dów w Sztokholmie 12:4, a druga

|W Warszawie zmiażdżyła Holandię
16:0. 12 marca 1939 r. we Lwowie
pierwsza reprezentacja zwyciężyła
Finlandię 14:2, a druga Łotwę w

Rydze 10:6.

f'' ZY więc nie można by z po-
wodzeniem kontynuować po­

lityki „dwufrontowej". która nie­
wątpliwie zmierza ku podnosze­
niu poziomu i popularyzowaniu
sportu pięściarskiego, a co za tym
idzie wpływa na jego umasowie-
nie.

Jeśli będziemy walczyli z b . sil

ną drużyną Italii, druga nasza re­
prezentacja, w tym samym -czasie

będzie mógł® Stoczyć bój ze słab­
szą Austrią. 'czy dajmy na' frUFiń1

landią. Jeśli mecz z potężną Frap-
, cją dojdzię do skutku w tym sa-

mym czasie nasza druga drużyna z

ników i zawodniczek gier sporto- powodzeniem mogłaby walczyć z

wych.
Obóz zorganizowany zostanie w

Ośrodku Szkoleniowym w Czer-

swoje szanse

wejścia do kl. B
Rozegrane w ubiegłą niedzielę

dalsze, spotkania piłkarskie o wej­
ście do krakowskiej B klasy przy­
niosły wysokie zwycięstwa Czar­
nym i Tramwajowi, które tym sa­
mym znacznie poprawiły sobie sto
sunek bramkowy.

Podkreślić należy, że rozgrywki
dobiegają już końca i w chwili o-

becnej trzy drużyny: Czarni, Ra­
kowiczanka i Tramwaj mają naj­
większe szanse .na awans do klasy
B.

Aktualna tabela po
spotkaniach przedstawia
stępuj ąco:

1. Czarni
2. Rakowiczanka

Tramwaj3.
4.
5.

6
4
5

GZKS (Wieliczka) 6
Wolni (Kłaj) 5

ostatnich
się na-

10
7

6

2
1

18: 8
12: 4

17:10

10:20
5:20

Zawodnicy
gier sportowych
jadą na obóz

kondycyjny
Związkowa Rada Kultury Fizy­

cznej i Sportu CRZZ organizuje w1
dniach 1 — 30 września obóz kon- i
dycyjny dla związkowych zawód; i

listopada 1938 pierwsza dru-
uległa Niemcom we Wrocła
4:12 (skrzywdzno wówczas

i Rumunią, gdzie boks amatorski,
inie jest w tej chwili zbyt .silny.

Wydaje się nam. że pięściarstwo

propagandowe
Ludowe Zespoły Sportowe zorga

nizowały ostatnio szereg wycie­
czek sportowo - propagandowych.

Drużyna LZS Swoszowiaoka
(wraz z sympatykami) zwiedziła
przełom Dunajca, Trzy Korony,
oraz całe Pieniny.

Ludowy zespół sportowy Czyży
ny zorganizował wycieczkę do
Oświęcimia.

Rozegrane przy sposobności to­
warzyskie spotkanie w piłkę nożną
z miejscową Solą 1 b. zakończyło
się zwycięstwem gości w stosun­
ku 6:4 (3:3) Bramki uzyskali: Su
kiennik — 3, Kwaśnik 1—2, i Mol
—1

LZS Bieżanowianka gościła W
Kalwarii, gdzie oglądano przygo
towank uo targów kałwaryjskich.

Spotkanie w piłkę nożną w Kira
kowie zakończyło się zwycięstwem
gości w stos. 4:1 (2:1),

Szermierze
jadą do Budapesztu

Ustalony już został skład repre­
zentacji szermierzy - akademików
na Światowe Igrzyska w Buda­
peszcie. Kierownikiem drużyny jest

mjr. Laskowski. Do

reprezentacji wyzna­
czeni zostali: Zabłoc­
ki, Suski, Twardokęs,
Sołtan i Wójcicki. Z
szermierzami wybie­
ra się do Budapesztu
również trener Ke-
vey. Skład szermierzy

składa się, jak widzimy, prawie
z samych najbardziej utalentowa­
nych juniorów, którym pierwszy
występ zagraniczny na planszy
Budapesztu przyniesie wielkie ko­
rzyści.

Nowu pływalnia
id Karpaczu

W Karpaczu została otwarta i
oddana do użytku wczasowiczów
i młodzieży pływalnia miejscowe­
go ,KS „Związkowiec". W związku

'> wi

Rozpoczęły się upały.
Basen stadionu miej-/ •

skiego cieszy się oczywiście
olbrzymim powodzeniem.

wygrywa
spotkanie tenisowe

z Okocimem
Rozegrane w Okocimiu półfina­

łowe spotkanie tenisowe z cyklu
rozgrywek o mistrzostwo klasy A
okręgu krakowskiego, zakończyło
się zwycięstwem ZKS Spójni —

Kraków, która pokonała miejsco­
wy zespół Okocimia #''stos!ffiku
,9:4. ..— .,.......

—-

Wyniki techniczne przedstawiają
się następująco: (na pierwszym
miejscu zawodnicy Spójni): Gra
poj. mężczyzn: Łabuzek — Kor-
man 2:6, 6:2, 6:3; Jurczyński —

Wojciechowski 3:6, 6:2, 8:6; Ostro
męcki — Komornicki 6:1, 6:2; Gra­
bowski I. — Grabowski J. 6:1, 6:4.

Gra ‘poj. kobiet: Kamieńska —

Guzikówna 6:4. 7:9, 1:6;. Mazurów-
na — Ruszecka 6:3, 6:0.

Gry podwójne mężczyzn: Łabu­
zek, Ostromecki — Korman, Woj­
ciechowski 9i7, *7:5; Jurczyński,
Grabowski---- KomornickąGrabów
•ski 6:1, 6:1. ■

Gry mieszane: Kamieńska, Ła­
buzek Guzikówna, Korman 4:6,
6:2, 2:6; Mazurówna, Jurczyński —

Ruszecka, Wojciechowski 6:2, 3:6,
3:6.

Gry poj. juniorów: Płatek — Ur­
bańczyk 6:2, 6:1; Kunak — Chmio-
ła 5:7, 8:10.

Gry podwójne juniorów: Płatek,wieńsku m Odrą. Na obóz wysła- polskie jest w tej chwili d-ostatecz z ją uroczystością odbyły się .. , —-v ,____ __ ______

-

_____ ,

nych zostanie około 40 zawodni- nie silne aby pozwolić sobie na' uzdrowisku zawody lekkoatlctycz- Kunak —Urbańczyk, Chmioła 6:0,
czek i 60 zawodników. tego rodzaju ciężkie boje ,(kg). |ne i turniej gier sportowych. |6:2.

— Osiemdziesiąta pierwsza ulica! Proszę wysiadać! —

piał pastuch w niebieskim mundurze.
Stado baranów - obywateli wygramoliło się z wagonu,

a drugie stado tłoczyło się na jego miejsce. Ding! Ding!
Cielęce wagony Manhatteńskiej drogi powietrznej ruszy­
ły z hukiem dalej, a John Perkins zszedł po schodkach
na ulicę wraz z resztą wypuszczonego stada.

John 'szedł powoli do swego mieszkama. 'Szedł powoli
dlatego, że w leksykonie jego powszedniego dnia nie by­
ło słowa „przygoda". Żadne niespodzianki nie oczekują
człowieka, który już od dwu lat jest żonaty i mieszka
w tanim mieszkaniu. Po drodze John Perkins przewidy­
wał z ponurym, - przytłaczającym cynizmem zakończenie

monotonnego dnia.

Kąty przywita go w drzwiach pocałunkiem pachnącym
kremem przeciw zmarszczkom i domowym ciastem. On

zdejmie palto, rozciągnie się na twardej kanapce i prze­
czyta w wieczornej gazecie o Rosjanach i Japończykach
zabitych śmiercionośną maszyną wojenną. Na obiad bę­
dzie wołowina z groszkiem, sałata, zaprawiana szewską
pastą, od której (gwarancja) nie pęka skóra, duszony ra­
barbar i słoik poziomkowej marmelady, która
niała kiedy przyklejono do niej etykietkę
ją jako produkt chemicznie czysty.

O wpół do ósmej Kąty rozłoży na tapczanie
gazety chroniące przed kawałkami sztukaturki, które po­
sypią się z sufitu kiedy grubas z pokoju nad nimi zacz-

nie swoje ćwiczenia gimnastyczne. Punktualnie o ósmej
Heikei i Moonei, parka musik-hallu w pokoiku z drugiej
strony przedpokoju zacznie się oddawać delikatnemu dzia­
łaniu białej gorączki i przewracać krzesła; będzie im się
wydawało, że impresario Hammerstein ściga ich z kon­
traktem w rękach na 500 dolarów tygodniowo. Po czym
dżentelmen z tamtej strony podwórza - studni, wyciągnie
twój flet;- gaz rozpocznie swoją ucieczkę; wewnętrzna
winda kuchenna zepsuje się, stróż jeszcze raz podnies'e
ha plecach-pięcioro dzieci pani Zinowieckiej; dama w bu-
eiczkach koloru champagne zejdzie ze szkockim terrierem

0. Henry Tłum. J. P. Prutkow/ski

WAHADŁO
Notuela

poczerwie-
określającą

i krzesłach

i umocni ibilecik z nazwiskiem, które przyswaja sobie
w każdy czwartek pod dzwonkiem i skrzynką na listy —

po czym życie domostwa tanich mieszkań popłynie po
sWej zwykłej, raz na zawsze Ustalonej drodze.

John Perkins wiedział, że wszystko to musi być właśnie

tak, a nie inaczej.
’ Wiedział także, że o godzinie ósmej piętnaście zerwie

się nagle, sięgnie po kapelusz, a żona jego wypowie roz­
drażnionym tonem następujące słowa:

— Dokąd-to się wybierasz, Johnie Perkins, bardzo

chcialabym wiedzieć.
— Chciałbym wstąpić do Mac Clockeya — odpowie —

zagrać dwie, trzy partyjki z kolegami.
Ostatnimi czasy stało się'to nałogiem Johna Perkinsa.
O dziesiątej lub jedenastej wracał do domu. Czasem

Kąty już spala, czasem zaś oczekiwała go gotowa roz­
topić w tyglu swego gniewu jeszcze trochę pozłótki ze

stalowych kajdan małżeństwa. Za wszystkie te sprawki
przyjdzie Kupidonowi odpowiedzieć, kiedy stanie przed
wagami sprawiedliwości ze.swoimi ofiarami z frogmorow-
skiego domu tanich mieszkań.

Tego wieczora John Perkins zaledwie wszedł do poko­
ju natkną! się na wstrząsające pogwałcenie zwykłego po­
rządku. Kąty nie oczekiwała go u wejścia ze swym ser­
decznym, normalnym pocałunkiem. We wszystkich trzech

pokojach panował złowrogi nieład. Rzeczy Kąty rozrzu­
cone były wszędzie w nieładzie; pantofle na środku poko­
ju, żelazko do włosów, wstążeczki, szlafrok, pudełeczko

ROBOTNICY — członkowie Klubu Sportowego Kolejarz — Pła
szów (Płaszowianka) budują w swojej dzieln.cy szereg urządzeń

kulturalnych i sportowych. Między innymi w dniu 1 września zostania
oddany do użytku całkowicie wykończony Dom Klubowy.

Tuż obok Domu Klubowego urządzono piękny ogródek jorda­
nowski. Już zdaleka dolatują śmiechy rozbawionych dzieci, bawią­
cych się w basenie i opalających się w słońcu. Obecnie; w czasie wa­
kacji dzieci cały dzień spędzają na zabawach w ogródku.

ROZMOWIE z Prezesem K1U
bu p. Wójcikiem dowiaduje­

my się. że po reorganizacji Sportu
klub znalazł się pod opieką Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy. „Na ra­
zie — mówi p. Wójcik — pracuj#
się o własnych siłach i gospodaru­
je własnymi funduszami.

Klub posiada szereg sekcji, z któ
rych największą popularność zdo­
były piłka nożna i tenis stołowy.

Drużyna piłkarska rozgrywa o-

becnie zawody o wejście do klasy
A KCZPN-u. Niestety dotychczas
nie powodzi się jej zbyt dobrze po­
nieważ musi walczyć o mistrzow­
skie punkty na obcych boiskach,
ponieważ oboisko własne jest obec­
nie przebudowywane. Jednak człon
kowie klubu zapewniają, że jeszcze
w bieżącym roku będzie ono goto­
we.

Dowiadujemy się, że KS Kole­
jarz — Płaszów zajmuje się ni#
tylko sportem, ale również::: ho­

dowlą jedwabników, którą pro­
wadzi w świetlicy. Na ogólnopol­
skim konkursie hodowców jedwab
ników klub zdobył pierwsze miej­
sce za bardzo dobrą jakość koko­
nów.

Opuszczając Płaszów stwierdza­
my, że jak na swoje możliwości
klub rozwija bardzo ożywioną dzia
łalność i posiada duże znaczeni#
nie tylko sportowe ale i kulturalna
w swojej dzielnicy.

Skreślenie
z kadry

reprezentacyjnej
za nadużytDanie
alkoholu

Uchwałą Zarządu PZPN skreśle­
ni zostali z kadry reprezentacyjnej
za nadużywanie alkoholu następu­
jący piłkarze: Janduda i' Wieczo-

zrekzA -ii. oraz Krasówka
Górnika (Szombierki).

Dobre wyniki
w wyścigu

kolarskim
Związkowca

W IV wyścigy kolarskim, który
odbył się na trasie Kraków —

Jawornik i z powrotem (dług. 50
km) trzech zawodników: Jarzyna
i Kuś ze Związkowca oraz Skałka
z Gwardii os ągnęli b. dobry czas.

Jarzyna przebył trasę w czasie
1,18,13, a pozostali przybyli na me­
tę w odstępach 1 sek. Na dalszych
miejscach uplasówali się: 4) Leśnia
(Gwardia) 1:19,51, 5) Skorus (Związ
kowiec) 1:29,39, 6) Klimczyk (Gwar
dia).

Inwalida

w zawodach
pływackich
tu Rzeszowie

NA Wisłoku odbyły się onegdaj
zawody pływackie pod hasłem:
„Wpław przez Rzeszów", w któ­
rych wcięło udział 12 zawodni­
ków.

Zawody odbyły się na dystansie
800 m.

Na metę przybył pierwszy Sta­
nisław Haber — czas 11.6.6, drugi
Piotr Maciąg — 11.11.5, trzeci Zbig
niew Zając — 11.42.5.

Na uwagę zasługuje fakt prze­
płynięcia całego dystansu przez 13-
letniego Bolesława Bielelowicza z

Rzeszowa, . inwalidy, kóremu brak
I jednej nogi, (s.a.)

ciężkiej,
do ma-

złożona

z pudrem rzucone były niedbale na szafkę i krzesła. To

było zupełnie nie w stylu Kąty.
Johnowi ścisnęło się serce, kiedy zobaczył grzebyk

z kręconym kosmykiem Kąty kasztanowych włosów w zę­
bach.

Kąty znalazła się najwidoczniej w trudnej i

sytuacji; zazwyczaj chowała ona skrzętnie włosy
leńkiej, niebieskiej wazy na kominku.

Rzuciła mu się nagle w oczy karteczka
w czworo i przywiązana sznurkiem do gazowego kon­
taktu. John chwycił ją. Była to kartka od Kąty.

„Drogi Johnie. Właśnie otrzymałam depeszę, że matka
bardzo chora. Jadę pociągiem o czwartej trzydzieści. Mój
brat Sam będzie mnie dczekiwał na stacji. Baranina. na

zińmo w lodówce. Mam nadzieję, że to nie jest znowu za­
palenie gruczołów. Zapłać mleczarzowi pięćdziesiąt cen­
tów.

Zeszłej wiosny miała już taki jeden atak. Nie zapomnij
napisać do Dyrekcji gazowni o tym gazomierzu. Twoje
skarpetki są w górnej szufladzie. Jutro napiszę. Śpieszę
się. Kąty".

Nigdy dotąd w przeciągu dwu lat małżeństwa nie roz­
łączał się z nią na noc. Zę stroskaną miną przeczytał
kartkę parę razy. Niezmienna rutyna jego życia przer­
wała się i to go oszołomiło.

Na oparciu krzesła wisiał potęgujący smutek swą

pustką i bezforemnością, czerwony szlafrok w czarne

kropki, który Kąty zawsze nakładała przed podaniem
obiadu. Jej codzienne suknie porozrzucane były po wszyst­
kich kątach. Maleńki papierowy pakiecik z jej ulubio­
nymi herbatnikami był jeszcze nie rozpakowany. Gazeta
leżała, z kwadratowym otworem w miejscu, gdzie wycięli
z niej rozkład jazdy kolejowej, na podłodze. Wszystko
w pokoju mówiło o stracie, o zniknięciu kobiety, o prze-
padłym życiu i duszy.

John Perkins stał wśród martwych ruin z dziwnym,
bolesnym uczuciem w sercu.

(Dokończenie nastąpi jutro).

Koszykarze
krakowscy

zwcięzają
w Gdańsku

Ostatnio rozegrany został w ,

Gdańsku turniej siatkówki i ko­
szykówki z udziałem .. drużyn Ko­
lejarza — Toruń. Kolejarza —

Kraków i Kolejarza — Gdańsk:
W piłce siat­

kowej gdańszczą
nie pokonali Kra

ków 3:1,
grywając
miast z

nięm 2:3.
W koszykowe#

Gdańsk zwycię­
żył niespodzie­
wanie ligowy zes

pół toruński 34:22

(17:12). W drugim spotkaniu zwy­
cięstwo
kowscy, wygrywając z Kolejarzem
Gdańsk

prze-
nato-
TOru-

odnieśli koszykarze kri-

27:26 (14:9),

Turniej
w Sopocie
rozpoczął się
od walk juniorów

WCZORAJ roz­
poczęły Się

Międzynarodowe
Mistrzostwa Pol

ski w tenisie na

kortach Sopotu.
Pierwszych infor­
macji udzielił nam

telefonicznie zna­
ny trener Jan Korneluk, który
stale zamieszkuje w Sopocie.

— Na Wybrzeżu panuje pięk­
na słoneczna pogoda. Zaintere­
sowanie turniejem znaczne. W
pierwszym dniu turnieju na try­
bunach zgromadziło się wiele pu
bliczności. Turniej otworzyli ju-
niory. Oto pierwsze wyniki: Ra-
dzio — Wyżłowski (Sopot) 6:0,
6:2, Zebrała (Gliwice)—Szwach
(Radom) 3:6, 6:1, 6:3. Radomia-

nin nie przeląkł się wcale swe­
go renomowanego przeciwnika,
Zebrała należy przecież do czo.-

łówki krajowych juniorów i sto­
czył wyrównaną walkę. Piotrow
ski ■(Gliwice) — Mieszkowski
(Legia Warszawa) 6:2, 6:3, Li-
cis — Słomaszkiewicz (Sopot)
10:12, 6:2, 6:1. Junior Sopotu
był groźnym przeciwnikiem w

pierwszym secie dla „wimble-
dończyka" Licisa. Boni (Szcze­
cin — Wiewiórkowski (Sopot)
6:4, 6:3.
— Tenisistów czeskich — mówi

trener Korneluk — spodziewamy
się w Sopocie w poniedziałek wie­
czorem, lub wtorek rano. Wszys­
cy gracze krajowi z Jędrzejowską
na czele są już na miejscu. Loso,-
wanie gier mężczyzn odłożyliśmy
aż do czasu przyjazdu gości Z*=
granicznych.


